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T w ó r c a  Polski podziem nej, w yrębu jący  w pod­
ziemiu wyłom, by przez wierzchnie prze­

puścić do niew olnej Polski promień niepodle­
głości.

Wódz w ojska bez państw a!
Uosobienie mocy i bohaterstwa, synonim 

najw artościow szych cnót żołnierskich, mąż prze­
potężnej struktury  ducha, którego nie załam ały 
Żadne przeciwności, ani prześladow ania za­
borców.

W skrzesiciel państwa i arrnji!
Człowiek wielki, św iadczący o wielkości 

narodu i państwa, boć wartość tych m ierzy 
sic świetnością i doskonałością Wodzów.

I nikt temu zaprzeczyć nie może, że Pił­
sudski stał się Człowiekiem  Wielkim, doskona­

łym, jeśli zważymy, że od takiego człow ieka 
żądam y w zniesienia się ponad łudzi i stosunki 
powszednie.

Człow iek doskonały — to postać jasn a, 
krystaliczna, to postać wzniosła, niepospolita, 
dojrzała, o tychże w alorach czynu i charakteru.

Znajdu jem y je  w życiu i w pracy  M arszałka.
I je st rzeczą obojętną, czy je st to dziełem 

Opatrzności, czy też nieustannym  w ysiłkiem  tego 
niezwykłego Człowieka.

1 o pewne, że Piłsudski nie je st przechodniem 
codziennym. Ludzie te j m iary z jaw ia ją  się w mo­
mentach załamań się struktury  państw ow ej, by  
dźwignąć z gruzów upadły  organizm  państw a, 
lub na gruzach starego zbudować nowy i w pro­
wadzić go na platformę życia i trwania.

Należytość pocztową uiszczono gotówką.
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M arszalek stał się w skrzesicielem  iclej Chro­
brego, Jagiellonów , Batorych, Żółkiewskich — by 
pod egidą Polski opartej o m orza północy i po­
łudnia. stworzyć w ielką federację  państw  pół­
nocy i południa.

W tem gigantycznem  dziele je s t  P iłsudski 
osamotniony. — B y ł nim. gdy śród w idm a k a­
torgi i szubienicy w skrzesał ideę niepodległości, 
by ł nim, gdy w zniecał zarzew ie rew olucji, był 
nim, gdy szlakiem  Chrobrych i Batorych w kra­
czał w bram y K ijow a, by ł nim, gdy  zw yciężał 
w 1920 r., je s t  nim i dzisiaj, gdy jednoczy potęgę 
m ocarstw ową Polski.

P iłsudski stał się trybunem  m as!
Nie zdołał nim być św ietlany Naczelnik 

Kościuszko, tw órca Polski w łościań skiej — de­
m okratycznej, ani bohaterski ks. Józef, którego

Na drugim  zjeździe p arty jn ym  P , P. S., który 
•odbył się w pierw szej połowie lutego 1894 r. 
w W arszawie, zapadła m iędzy innemi uchwała 
w ydaw ania w  k ra ju  pism a robotniczego dla sze­
rokich mas.

Pismo miało mieć charakter przew ażnie in­
form acyjno - ag itacy jn y  z wyłączeniem  teore- 

' tycznych artykułów , natomiast rozszerzony miał 
być dział z życia bieżącego w kra j u i zagranicą.

Uchwała ta w ykonaną została przez w ydanie 
dnia 15 lipca 1894 numeru 1-go „Robotnika“ . 
W nagłów ku na pierwszem m iejscu umieszczono 
m iejsce w ydaw ania „W arszaw a“ i datę „C zer­
wiec 1894 r. Nr. I.", poniżej „Pro letarju sze 
w szystkich k ra jów  łączcie się“ , „Robotnik organ 
P olsk ie j P artji Socjalistycznej.“ i „Tow arzysze, 
upraszam y W as o rozpowszechnienie „Robo­
tnika“ .

Numer ten, poświęcony przew ażnie spraw o­
zdaniom z obchodu m ajowego, zaw ierał słowo od 
redakcji, w kiórem  między innemi czytam y:

„Sp ełn ia jąc  obietnicę, w yrażoną w jedno­
dniówce, gdzie uzasadniliśm y nasze stanowisko 
wobec rozwoju pracy  robotniczej w Polsce, za­
kładam y obecnie pismo, którego zadaniem jest 
obrona interesów klasy  robotniczej. M ając na 
uwadze, że pismo takie, jeżeli nie chce być oder­
wane od życia, nie może wychodzić za granicą, 
zakładam y je  w k ra ju . Umieszczać w niem bę­
dziemy w jak n ajdo stęp n ie jsze j dla szerokiego 
•ogółu formie w szystko, co tylko może interesować

przedzgonne słow a „Honor i O jczyzna“ dźwi­
g a ją  dumnie zw ycięskie sztandary nasze, nie 
potrafił nim być niezłomny Traugutt.

Pierw szy Piłsudski umiał rzucić w masy 
płonący żagiew  buntu przeciw  ciem ięzcy i roz­
palić czyn. któremu na imię zwycięstwo i Polska.

Piłsudski stal się W ychowawcą i Wodzem 
Narodu, niezrównanym znawTcą duszy żołnierza, 
którego wychował.

1 tym  swoim ludziom staw ia żądanie: „nie 
cenić dobrobytu i m ajątku, lecz mieć duszę 
w ierną honorowi własnem u i honorowi W odza“ .

Dlatego dokoła Kom endanta pow staje  le­
genda. opiewa Go pieśń żołnierska, ludowa, ota­
czając Go nimbem wiekopomnej sław y — sław y 
Niezwyciężonego Wodza i Budowniczego Epoki.

Adam Blotrucki.

i pouczyć robotników, a ma bezpośredni związek 
ze spraw ą robotniczą. Na pierw szym  planie infor­
mować będziem y czytelników  o w szelkich prze­
jaw ach ruchu robotniczego u nas i w innych k ra­
jach : notować będziemy fakty, w ypływ ające 
z nienormalnych stosunków politycznych i spo­
łecznych: krytykow ać każde rozporządzenie
rządu, skierow ane na krzyw dę robotnikom; 
u jaw niać w szelkiego rodzaju  nadużycia władz 
adm inistracyjnych; zdzierać m askę obłudy z na­
szych klas posiadających  i obrońców obecnego 
porządku rzeezy i w ogóle stać zawsze będziem y 
na straży  interesów k lasy  robotniczej i z tego 
punktu widzenia oświetlać w szystkie ob jaw y 
społeczne.

Pismo to więc je s t  Waszem, towarzysze-ro- 
botnicy, Wam więc je  poświęcam y, pragnąc aby 
ono stało się W aszym przyjacielem  i doradcą 
w codziennej w alce i w W aszej działalności ag i­
tacy jn e j. Mamy nadzieję, że zaradzi ono bardzo 
ważnemu brakow i w ruchu socjalistycznym  u nas 
i że przyczyni się ogromnie do rozszerzenia się 
świadomości wśród szerokich mas pracu jących .“

Pierwsza drukarnia „Robotnika“ przem y­
cona z zagranicy przez A. Sulkiew icza, umie­
szczoną była w aptece Parniewskiego w małem 
miasteczku w Lipniszkach pow. Oszm iańskiego 
(dziś no Litwie Kow nieńskiej). P am iew ski ukoń­
czył farm ację w Moskwie i z polecenia P. P. S. 
otworzył aptekę w Lipniszkach, by można było 
tam spokojnie umieścić drukarnię ..Robotnika“ ,

ZYGMUNTOW ICZ Z.

Józef Piłsudski przy kaszcie drukarskiej
(1894 1900).
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i by redaktor P iłsudski mógł tam przebyw ać bez 
obawy o dekonspirację. R edakcję pism a ob jął 
Jan  Stróżecki. ale właściwie redagował, składał 
i w ydaw ał Józef Piłsudski, który  w 1892 roku 
wrócił z w ygnania na Syberji, pozatem pomoc­
nym był Stanisław  W ojciechowski a składał 
także zawodowy zecer. w arszaw iak, n iejaki G ło­
wacki, dawny „pro letarjatczyk".

Ten nieopatrznie wszedł w bliższe stosunki 
z niemłodą nawet kucharką aptekarza i gdy nie 
chciał się z nią ożenić ona zagroziła donosem. 
Trzeba było w pospiechu przenieść drukarnię do 
innego m iejsca. Idylla m ałom iasteczkow a skoń­
czyła się. Zachodziły duże trudności. Sy tu ację  
uratował Al. Sulkiew icz (Michał), który skło­
nił N. Czarnockiego, by, po ślubie, w czasie prze­
jazdu z żoną do m ajątku  w pow. Słuekim — przy­
był do Lipniszek z dwoma próżnymi koszami — 
wielkich rozmiarów. W te kosze zapakowano 
całą drukarnię i wywieziono je  do Lidy. Tam 
spotkały  się one z koszami idącemi do Moskwy 
i po nadaniu ju ż  razem odeszły do m ajątku  Na- 
czy, gdzie przeleżały  się w spichrzu do czasu 
osiedlenia się Czarnockiego w Mirze (pow. no­
wogrodzki), który  tam jak o  lekarz praktykow ał.
Z powodu m ałej praktyki i kilku lekarzy  tam 
osiadłych — zmuszony by ł Czarnocki w yjechać 
do innej m iejscow ości i za namową kolegi swego 
Parniew skiego przesiedlił się do Lipniszek. T rze­
ba było znowu przenieść gdzieindziej drukarnię, 
narazie zapakow aną w koszach. Z początkiem 
1895 r. z jechał do ¡Mira Stanisław  W ojciechowski 
(Długi) późniejszy  Prezydent R zplitej P olskiej 
i kosze zabrał do Wilna, gdzie już poprzednio 
wyszukano odopowiednie m iejsce.

Trzeba również nadmienić, że Sulkiew icz 
zlikwidował także ostatnie trudności i niebezpie­
czeństwo, bo skłonił nieopatrznego zecera do że­
niaczki z kucharką, a naw et-w yszukał mu posadę 
aż gdzieś pod Uralem.

W Lipniszkach wyszło 6 numerów ..Robot­
nika". Ostatni numer dnia 24 grudnia 1894 r. 
Ukazanie się „Robotnika“ w yw arło ogromne 
wrażenie w kraju , tem więcej, że każdy numer 
zaw ierał ostatnie wiadomości krajow e, czytel­
nicy więc pewni byli, że wychodzi w k ra ju  a bez­
silność żandarm erji i ochrany dodawała jeszcze 
więcej znaczenia i w iary w part je, która wpływ 
sw ój coraz bardziej rozszerzała.

Przeniesienie drukarni do Wilna zajęło kilka 
miesięcy, w liczając w to je j bezrobocie w ko­
szach lekarza w Mirze.

W Wilnie numer następny 7-my wyszedł 
dnia 7 czerwca 1895 r. w 1250 egz. poezem 5 lipca 
ukazał się nr. 8. 15 sierpnia nr. 9, dnia 24 w rześ­
nia nr. 10. numer 11-ty dnia 20 listopada i numer 
12-ty dnia 23 grudnia. Do dwuch numerów dołą­

czone by ły  dodatki beletrystyczne „Z dni m ajo ­
wych“ . Ogólna ilość „Robotnika“ w yniosła około 
7.550 egz., zaś dodatków około 2.520 egz.

W następnym  roku tj. 1896 wyszło siedm nu­
merów ..Robotnika“ z 2-ma dodatkami, i tak  dnia 
9 lutego nr. 13. 16 m arca nr. 14, 20 kw ietnia nr. 15. 
3 lipca nr. 16, zaś numer 17 z dodatkiem  4 paź­
dziernika, nr. 18, — 11 listopada i dnia 6 grudnia 
nr. 19. Przeciętnie wychodził ..Robotnik" w 1250 
egz. — Pozatem wyszło z te j drukarni jeszcze 
kilka odezw w kilkunastu tysiącach egzem plarzy. 
Rok tem przebyło wydawnictwo bez n a jm n ie j­
szych trudności i jakichkolw iek podejrzeń ze 
strony żandarmów i szpiclów rosyjskich .

W 1897 r. ukazało się sześć numerów t. j. nr. 
20-ty dnia 24 stycznia. 21 dnia 7 marca, 22 dnia 14 
kwietnia. 23-ci dnia 29 czerwca. 24 dnia 1 paź­
dziernika i 25 dnia 12 grudnia.

Tak więc osiągnął ..Robotnik" pierw szy ju ­
bileuszowy numer tj. 25-ty przyczem  obliczono, 
że dotychczasowe num ery zaw ierały  298 stronic 
druku i rozpowszechnione zostały w 32.000 egz. 
Papieru potrzebowano 1.700 funtów. W tym nu­
merze jubileuszow ym  wspomina redakcja  o trud­
nościach redakcyjnych i technicznych i o w iel­
k iej akcji pisma, które je st jaw nym  w yrazicie­
lem całej k lasy  robotniczej, budzącej się do sa­
modzielnego życia, do w alki o swe interesy i swe 
ideały.

Rok 1898 jeszcze w Wilnie dał znowu pięć 
numerów ..Robotnika“ . Dnia 13 lutego w yszedł 
nr. 26, dnia 5 kwietnia nr. 27, dnia 10 lipca nr. 28.
 i października nr. 29, nr. 50 dnia 10 grudnia w 
1600 egz. Pozatem w tej drukarni odbito kilka 
tysięcy egz. dodatku do nr. 29 pod ty t .: ..Z w ar­
sztatów i fabryk ” i innych k ilk a  ulotek. — Przy 
kaszcie w r. 1899 pracow ał ju ż  Kaz. Rożnowski 
(Karolek) a cały  szereg wybitnych działaczy 
z A. Sułkiewiczem  na czele przenosił bibułę do 
m iejsc kolportażu. W tym roku w yszły  następne 
num ery: dnia 4 czerwca nr. 31 w 1600 egz.. dnia 
25 lipca nr. 32, dnia 1 października nr. 53. dnia 
3 listopada nr. 34 — i 51 grudnia nr. 35 w 1800 egz. 
Do nr. 55 dołączono dodatek dla Zaw iercia w 1000 
egz. i do nr. 34 dodatek w 400 egz. Również 
i w tym roku w yszły jeszcze odezwy, ulotki 
i pisma, ja k  „K u rjerek  Robotnika". „G órnik" 
i inne.

Od września tegoż roku drukarnia mieściła 
się ju ż  w Lodzi.

Kilkuletnie w ydaw anie ..Robotnika” w Wil­
nie. przy stałych redaktorach i kolporterach 
mogło narazić p artję  na w sypę i utratę drukarni.
I em w ięcej zachodziła potrzeba przeniesienia 
drukarni i pisma do większego centrum, ponie­
waż nakład w zrąstał i wywóz z Wilna do Lodzi 
lub Zagłębia stal się coraz bardziej uciążliwszym.
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Postanowił więc Piłsudski przenieść drukarnię 
do Łodzi.

W tej spraw ie w yjechał tam  Al. M alinowski 
(Władek) w ybitny działacz i organizator P. P. S., 
który  do 1898 r. przebyw ał w Londynie, gdzie 
w drukarni p arty jn e j nabył sztuki zecerskiej. Po 
n ielegalnym  powrocie do k ra ju  — przybył w 
sierpniu  1899 do Łodzi, gdzie oglądał się za m iesz­
kaniem dla państw a Piłsudskich i zarazem  za lo­
kalem  dla drukarni. K iedy zaś Piłsudski przybył 
do Łodzi, zadecydow ał w ybór m ieszkania przy  
ulicy  W schodniej 19 m. 4. na piętrze. — Przewie­
ziono sprzęt drukarni z W ilna razem  z urządze­
niem Piłsudskich. M ieszkanie składało się z czte­
rech pokoi i kuchni, w  parterze pod tem m ieszka­
niem był skład  baw ełny i pończoch — zatem 
i w nocy nikt nie mógł słyszeć turkotu m aszyny. 
P iłsudscy  zam ieszkali tam pod nazwiskiem  D ąb­
rowskich, p rzy ję li służące, a w kam ienicy uw a­
żano pana domu za adwokata.

W spółpracow nik Kaz. Rożnowski pracow ał 
i ja d a ł  o b jad y  i śniadania u Piłsudskich, m ieszkał 
zaś poza tym domem. D rukarn ię urządził P iłsud­
ski tak  znakomicie, że nikt w kam ienicy nie mógł 
się dom yślić nawet, że w  m ieszkaniu tem jest 
jak a ś  m aszyna: ba — naw et służąca nie w iedziała
o tem, co się dzieje  w pokoju  obok. Było to już 
zasługą i pracą pani M arji P iłsudskie j, która 
w ten sposób zakonspirow ała się w własnem 
mieszkaniu.

„Robotnik“ wychodził o 12 stronach, a praca 
przy napisaniu artykułów , składaniu  i w ydruko­
waniu numeru trw ała 15 do 16 dni — przeciętnie 
9 do 11 godzin dziennie. Egzem plarzy drukowano 
około 1900. M aszyna drukarska by ła  małą. sy ste­
mu angielskiego „Model P ress“ z ram ą ledwie na 
jedn ą stronę ..Robotnika“ . W ciągu godziny mo­
żna było odbijać ledwie 300 do 400 egz. — druko­
wało się ale ledw ie 250 egz., gdyż techniczne za­
bezpieczenia i ostrożność w robocie zaw ierały 
dużo czasu.

W śród tak ie j pracy  uciążliw ej i mozolnej 
od września do końca roku w yszły  w Łodzi trzy 
numery ..Robotnika" w zupełności redagowane 
przez Piłsudskiego. W następnym  roku 1900. miał 
w lutym w y jść  nr. 36-ty. Właśnie był ju ż  w je ­
dnej kolumnie na m aszynie, gdy w nocy z 21 na 
22 lutego tegoż roku w padła żandarm erja i po 
rew izji przeprow adzonej w mieszkaniu areszto­
w ała Józefa i M arję Piłsudskich jak o  D ąbrow ­
skich, zab ierając drukarnię i zapasy  papieru
i druków. Stało się to przypadkiem .

Nie śniło się naw et żandarmom w Łodzi, że 
wpadnie im w ręce tak a  zdobycz. Było to m arze­
niem w arszaw sk. czynowników poszczycić się tem 
odkryciem ; tymczasem łódzkie szpicle m iały to 
szczęście uchwycić przez ty le lat poszukiw aną

drukarnię, a nawet przy pracy  sam ych „genera­
łów rew olucji". Sen zacja  była tak dużą, że m el­
dowano o tem carowi jak o  o wielkim  czynie żan­
darmów. którzy urośli w opin ji sw ej w ładzy — 
nie na długo naturalnie, bo w krótce ukazał się 
nr. 37 ..Robotnika", a dalsze w ydaw anie jego  — 
wprowadziło władze w prost do wściekłości. P rzy­
padek w zięcia drukarni taki m iał obrót: Jak  ju ż  
pisaliśm y przybył do Łodzi M alinowski i tam 
jeszcze w  sierpniu poznał go i śledził jak iś  szpi­
cel. Zgubił jednak  trop i dopiero w lutym spotkał 
go znowu na ulicy i spraw dził, że M alinowski 
zakupił S ryz papieru  w składzie T ybera przy ul. 
P iotrkow skiej i odwiózł to do mieszkania przy 
ul. W schodniej 19.

Od te j chwili był ju ż  M alinowski ostrożnie 
ale nieustannie śledzony.

D nia 21 lutego wieczorem o g. 11 w yszedł 
z drukarni M alinowski z Rożnowskim. Rożnowski 
spieszył do sw^ego m ieszkania poza drukarnią 
a M alinowski udał się na dworzec, skąd m iał w y­
jechać do Zagłębia, do D ąbrow y na jeden  dzień 
dla zabezpieczenia organ izacji p arty jn e j od 
w sypy, która groziła j e j  z powodu zabicia pro­
wokatora Mazura. Przy kasie kole jow ej, gdzie 
kupował bilet tylko do Koluszek — (tego w ym a­
gała konspiracja) — został aresztow any i odsta­
wiony do wwiezienia.

D alszym  ciągiem  tego aresztow ania by ła  re­
w izja w m ieszkaniu Piłsudskich, tam bowiem 
szpicel widział Malinowskiego, poczem przy  nie- 
spodziewanem znalezieniu drukarni — nastąpiło 
aresztow anie oboje Piłsudskich.

Po sześciu latach ustały  pracow ite uderzenia 
w ierniej tow arzyszki — m aszynki drukarsk ie j, 
ustała w szelka praca i głęboki sm utek ogarnął 
partję , a  przedew szystkiem  j e j  przewódców, 
sym patyków  a także szersze koła społeczeństwa 
polskiego.

Wprawd zie dla dezorjentacji ochrany i żan­
darmów w yszedł w^krótce nr. 37 „Robotnika“ — 
jednak Mar ja  Piłsudska aresztow ana 22 lutego
1900 przebyła w więzieniu do 19 stycznia 1901, 
zwolniona za k au c ją  na wolność, Józef Piłsudski 
po dwóch miesiącach w ięzienia w Lodzi, prze­
siedział w X Pawi łonie na Cytadeli do marca
1901 r. i dopiero po przewiezieniu go do szpitala 
M ikołaja Cudotwórcy w Petersburgu — o co ro­
biła starania p artja , został stam tąd w yprow a­
dzony przez lekarza Mazurkiewicza. Inż. M ali­
nowski Aleksander, dziś ju ż  n ieży jący , również 
członek P. P. S. (zmarł 25 grudnia 1922 w Zakopa­
nem) — przesiedział w więzieniu dwa lata i 4 i pół 
miesiąca, skazany został na zesłanie do wscho­
dniej S y b e rji na 8 lat, zdołał ale zbiedz w drodze 
z M ińska litewskiego.

..Karolek". Kaz. Rożnowski, który mimo, że
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po w sypie w yjechał clo Wilna — został tam 
aresztow any i po 2 latach 4 i pół mieś. więzienia 
został w ysłany na 6 lat clo W ierchojańska. A pte­
karz Parniew ski został przez bolszewików za­
m ordowany — pod koniec w ojny w W itebszczy- 
nie, Al. Sulkiew icz zginął jak o  sierżant ł B ry ­
gady w 1916 r., innych życia kole je  są  w iecej 
znane i dlatego nie podajem y.

W tej słynnej drukarni odbito poza „Robot­
nikiem " dziesięć numerów „G órnika", dziesięć 
dodatków do „Robotnika“ , dwa numery „Rado- 
m ianina" i wiele drobnych ulotek. Wykonano 
około dwa m iłjony uderzeń na te j maszynce.

Techniczny w ysiłek J. P iłsudskiego przy 
kaszcie drukarskie j był tylko uzupełnieniem 
jego  redaktorskiej pracy, która przez „Robotni­
k a" łam y przeobrażała w ieie tysięcy jednostek 
niewolników robotniczych na obywateli polskich 
a którzy w latach ostatnich w alk o Wolność egza­
min zdali jak  n ajlep ie j.

Szkic ten oparłem  na źródłach: M aterjały  do 
H jstorji P- P. S., T. I i II; J .  P iłsudskiego: w alka 
rewoluc. w zabrze ros.; A. M alinowski: Zbiorowa 
księga pam iątkow a; Z dziejów  P rasy  Socjal. w 
Poisce; K sięga Pam iątkow a P. P. S .; L. W asilew­
sk i: Zarys dziejów  P. P. S. i w iele innych. S tara­
łem się ustalić daty, nazwy m iejscow ości i w y­
padki, ja k  n a jśc iśle j, tem w ięcej, że u biografów  
Piłsudskiego zn ajdu je  się wiele fałszyw ych dat 
i wiele niejasności.

D O  L E G JO N Ó W
Poszliście złożyć ofiarę krw i 
na drogiej O jczyzny ołtarze; 
poszliście pomścić boleść i łzy, 
na wrogu naszym, na carze!

Pośród Sy b e rji śnieżnych zaw ieji 
praojców  bie le ją  tam kości — 
i Oni szli naprzód, pełni nadzieji 
i Oni szukali wolności!

Próbować lotu było zawcześnie, 
bo wówczas byliśm y sami...
Za bunt Car chłostać kazał boleśnie, 
w Sybir ich pędząc, knotam i!

Dziś wiódł do bo ju  Wódz ukochany. 
Rycerz bez skazy  i trw ogi!
On w skrzesił Polskę, skruszył kajdany , 
Józef Piłsudski, nam drogi.

Żyj nam M arszałku, żyj długie lata. 
bądź naszą tarczą — puklerzem : 
a Polska jaśn ieć będzie wśród św iata — 
dobą M arszałku i Twym  Żołnierzem!

Marja Cossa.

M ATKOW SKI W ŁADYSŁAW.

NA POLACH MOŁOTKOWA
17. X. Ożywiona kanonada trw a ju ż  14 dzień 

w północnej stronie ja k  Dolina lub Kałusz, bo 
trudno dokładnie określić. W czorajsza sotnia szła 
w łaśnie z onych stron a piechota m iała pójść ku 
Stanisławowi. A u strjacy  po cofnięciu się w K ar­
paty muszą nanowo zdobywać w łasny k ra j K o­
zacy oszańcowali się w lasku sosnowym w Tar- 
nowicy i każdej chwili spodziew ają się bitwy. Ze 
wszystkich stron grzm ią arm aty — widocznie po­
stępu ją  naprzód.

18. X. W piątek pytali się chłopi kozaków, 
gdzie to się tak b iją , że od dwóch tygodni słyszą 
arm aty. Kozak im odpowiedział, że pod Prze­
myślem. W yjaśnił im przytem : car nasz umówił 
się z waszym, że jeżeli w ojska uasze wezmą Prze­
myśl w 20 dniach, to G alic ja  będzie należała do 
Rosji, a jeże li nie — to nasz car przegrał wojnę. 
Bom bardują ju ż  13 dni. — mówił — a więc jeszcze 
tydzień, ale ten wasz festunek d jabelski, bo kule 
się go nie biorą. Tyle tam kul weszło, że nowe

kule tra fia ją  w daw niejsze i zdaje się wasz car 
w ygra. — Przytaczam  to opowiadanie jak o  cha­
rakterystyczne dla umysłowości kozactwa. Około 
dziew iątej ustąpiła mgła, kanonada nie milknie, 
ale przynajm n iej wiemy, że to granie z pod Prze­
m yśla do nas dochodzi. M oskale w ynieśli się 
z m iasta w Nadw ornej i obozują na tłoce. Około 
10-tej otrzym ałem  kartkę od inżyniera ze Stan i­
sławowa. Donosi, że tam ogromne zdenerwowanie. 
Nałożono kontrybucję, bo pono patrol austrj. 
miał być nocą w mieście. Gdzie się b iją  nikt 
z mieszkańców nie wie. Po tej wieści nadeszła 
druga z Nadwornej, że nasz patrol zabrał 7 ko­
zaków, którzy patrolow ali we wsi Strym bie, tuż 
pod Nadworną. Za chwilę sprawdziłem, że patrol 
leg jonow y napadł znienacka kozaków i zabrał 
,ch k ole jką leśną a inni na koniach kozackich po­
gnali do Pasiecznej. Jeden kozak ze Strym by 
uciekł i zaalarm ował tow arzyszów  w Ł ojow ej. 
W net też zjaw iło się w Nadwornie pół sotui ko-
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żaków, którzy zniszczyli kilom etr k o le jk i i poga­
lopow ali w stronę Pasiecznej, gdzie około 11-tej 
przedpoł. padły dwie salw y karabinow e, poczem 
kozacy zawrócili. W ieczorem byłem  na szczycie 
Hygi (kota 704). skąd roztacza się widok aż ben 
po Stanisław ów  i wkoło na K arpaty . Kanonada 
w stronie D oliny trw ała ciągle i nagle około 5-tej 
ucichła. Natomiast doszły mnie częste salw y z lasu 
w Chlebowce obok Bohorodczan. T rw ały  one ze 
30 minut. W sobotę odeszli kozacy w stronę Łan- 
czyna a do N adworny nadeszły oddziały rozbit­
ków z Grabowca. Szli przew ażnie pieszo i nieśli 
ku lbak i na plecach. Za nimi szły  w ozy z rannymi 
i konie prowadzone luzem. Sześć wozów wiozło 
siodła i sterty czapek kozackich (papach). W oj­
ska bowiem rosy jsk ie  m ają  nazw iska żołnierzy 
przyszyte w czapkach. Asauł. który był w N ad­
wornie mówił, że są to rozbitki z pod S try ja , gdzie 
m iała być b. m ordercza bitwa.

19. X. Kanonada ucichła. A dm inistracja ro sy j­
ska ob jęła urzędowanie w Sołotwinie i w yw iesiła 
flagę ro sy jsk ą  na budynku m agistratu. Odbywał 
się w mieście jarm ark , dość silnie obesłany. 
Urzędnik ro sy jsk i w otoczeniu żandarmów udał 
się do Porohów, by  i tam w prow adzić rządy ro­
sy jsk ie , lecz wrócił z niczem, bo awizowano mu 
obecność patroli au str jack ie j. N a jarm arku  w So­
łotwinie nakazyw ano przyjm ow ać ruble po kursie 
3.35 1/3 K. O pow iadają, że au str jacy  obsadzili Kb- 
rósmezó a M oskale cofnęli się do T atar ową. Przez 
Nadworne przeszedł bataljon piechoty ro sy jsk ie j 
z D elatyn a ku Łanczynowi.

20. X. Od rana znowu kanonada w stronie 
północnej od nas. W Sołotwinie pojaw ił się p a­
trol strzelecki, który  ranił żandarm a, zabierając 
go do niewoli a pozostaw iając ciężko rannego 
urzędnika rosyjskiego. D rugi żandarm  był w Bit- 
kowie i ten przez M arkową i Starunię zwiał ku 
Bohorodczanom. Czterech znowu Strzelców  miało 
być w Bitkowie. dokąd w yjechało też dwóch 
urzędników z żandarmami. Byli oni w Nadwornie, 
gdzie ich ostrzegano, że w okolicy krążą patrole 
austrjackie . W Nadwornie zastałem  patrol ko­
zacki lu stru jący  ulice z karabinam i, gotowymi do 
strzału  i z palcem  na cynglu. Jechali k ra jam i ulicy 
Pniow skiej — pilnie bacząc po obu stronach drogi- 
Pow racając do Mołotkowa, spotkałem  dwóch 
żydkow  którzy opowiedzieli mi o onem spotka­
niu patroli strzeleckiej z rosy jską w ładzą cy- 
wilną. Strzelecki patrol — a było ich czterech 
w Sołotwinie — wezwał żandarm a i urzędnika 
do poddania się. a kiedy ci porwali się do broni 
— dała ognia — i urzędnik padł z przestrzelo- 

nemi płucami, w Nadwornie znowu miało być po­
nad 30 Strzelców. Zabrali furę z owsem i jednego 
kozaka. Za nimi to patrolow ał ów oddział koza­
ków, na który  w Nadwornie się natknąłem . Po­

jaw ienie się patroli naszych, każe się spodziewać, 
że nadciąga z gór arm ja  i że w krótce może 
p r z j ś ć  do starciu w okolicy D elatyna lub Na­
dworny... Od strony Solotwiny zbliża się także 
arm ja  niewiadomo czy ja, bo kanonadę z tej 
strony słyszano przez całą noc. Wieczorem otrzy­
małem kartkę z Bitkowa, którą cy tu ję : „Jeden 
z naszych Panów wrócił 18 Inn. z Wiednia. P rzy­
wiózł trochę gazet. Wieści niezłe, ju tro  je  poszlę, 
bo są m iędzy ludźmi, którzy je  pochłaniają. G a­
zety są z 15 bm. Przem yśl oswobodzony. Bitwa 
toczy się na lin ji M edyka—Stary  Sambor. W ar­
szawa jeszcze w rękach M oskali. Niem cy idą ku 
niej zw ycięsko od północy. Koło Dęblina także 
się b iją . Do w zięcia Paryża daleko. B iją  się na 
lin ji Reims—Lille, które je st w rękach nie­
mieckich. ja k  również A ntw erpja. O blężenia Pe­
tersburga niema. Rum unja neutralna. K ról Karol 
umarł. 1 urcja, B u łgar ja  i Włochy neutralne. 
W Serb ji arm ja  austr. znowu w ofenzywie z po­
wodzeniem. Ks. Jerzy  ciężko ranny. Nie piszę 
więcej, bo właśnie przyszedł wywiad, złożony 
z czterech Strzelców... Je st to pierw sza gazeciar- 
ska wiadomość, która przynosi pozytywne zda­
rzenia, mimoto czytam je  z pewnym  krytycy­
zmem, bo i my czytaliśm y w sierpniu o austrj. 
zwycięstwach, kiedy Moskali mieliśm y ju ż  na 
karku  a do 4. IX. pół G alic ji wschód, było w ich 
rękach.

Kanonada gra nieprzerwanie do wieczora, 
gdzieś w ydaje  się niedaleko. Tuż nad nami — 
w górach — może 6—10 k lm. gruchnęły bardzo 
wyraźne salw y karabinowe. Lekki niebieskaw y 
dym zasłał doliny i owiał mnie w lesie sw ąd spa­
lonego prochu tak, że czuć nim ubranie. W końcu 
jeszcze raz wspomnę o epizodzie w Sołotwinie. 
Strzelcy z jaw ili się nagle przed urzędem grado- 
naczaistw a i w ystrzelili raz na alarm  w pow ie­
trze, w zyw ając urzędowe figury mochów do pod­
dania się. W odpowiedzi chwycił ów gradona- 
czalnik za rewolwer, ale nie zdołał w ystrzelić, bo 
padł z przestrzeloną piersią. K ula przeszła przez 
niego i kontuzjonow ała gapiącą się kobietę. W ten 
wojenny sposób przerwano pobór podatków na 
podstawie wykazu austrj. zaległości.

22. X. Wokoło cisza — ja k  przed burzą. W no­
cy spadł deszcz i powietrze się ociepliło do 5° R 
rano. W czoraj mieli być w karczm ie dw aj po cy­
wilnemu odziani Strzelcy, jak o  robotnicy, równo­
cześnie prawie widziano 5 kozaków p atro lu ją­
cych w Syhłach mołotkowskich ku Bitkowu 
i Maniawie. W naszym znowu lesie natknęły się 
kobiety, zbierające podpieńki na dwóch koza­
ków. którzy ukryci w gąszczu lustrow ali oko­
licę. Nocą słyszano palbę w stronie Maniawy a 
dziś od rana słychać huk arm at od półn. zachodu, 
bo godzinie ucichło. O pow iadają, że nasi nie 
Przekopali jeszcze drogi przez szczyty K arpat
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w R afajłow ej, którą m ają  być przeprowadzone 
arm aty. Ma tam pracow ać w iele setek ludzi, inni 
zaś opow iadają, że ci robotnicy to nasi Strzelcy! 
Zdenerwowanie wzrasta z powodu niepewności 
i braku wieści co się tam w tycli górach przygo­
tow uje. Lud okoliczny w cluszy sym patyzuje 
z Moskwą, bo trafia  mu do przekonania chytra 
ag itac ja  rosy jska, że grunta i bydło polaków  i ży­
dów będą rozdawane pomiędzy chłopów. Około 
południa z jaw ił się we wsi strzelec na koniu, 
gdzieś po drodze zarekw irow anym  tak na oklep. 
Panny w yległy z dworu i oglądały  go na wsze 
strony, bo nikt nie miał pojęcia, ja k  nasi Strzelcy 
są umundurowani. N azyw ał się Michalski i po­
chodził z Łodzi. Szedł jak o  pikieta i po drodze zła­
pał konia, by prędzej przepatrolow ać drogę. Za­
proszeniu, by w stąpił na chwilę — odmówił i po­
galopował do swoich. Moskale oszańcow ują się 
w Jam nej. ale nadzieja w zrasta, bo nasi są już 
w pobliżu.

23. X. Dzień zaczął się w naprężonym oczeki­
waniu. bo nadeszły wiadomości, że patrole strze­
leckie są  wszędzie w okolicy. I rzeczywiście po­
południu nadszedł patrol I I Strzelców z 3 pułku 
pod komendą chorążego Kazim ierza Brożka. Wra­
żenia. jak ie  na nas zrobiła ta garstka swoich n a j­
milszych — opisać niepodobna... Było to uczucie 
człowieka, który po długiem błądzeniu po stepie 
nagle spotyka — krew nego! P rzy jęliśm y ich też 
ja k  rodzeństwo. Chorąży Brożek (z Jaw orzna, ul. 
Robak) opowiedział nam krótko, że legjony zo­
stały  podzielone, jedni z Piłsudskim  poszli do

Królestw a a resztę w ysłała A u strja  na W ęgry 
pod wodzą generała D urskiego i ci w łaśnie prze­
szli Pantyr i idą przeciw Moskalom. Po posiłku 
krótkim  wybrałem  się z tą patrolą ku Sołotwinie, 
bo strzelcy nie mieli żadnych map, ani nie znali 
terenu. Ktoś bowiem z Sołotwiny nadesłał kartkę, 
że inna patrol je s t  w niebezpieczeństwie. Pod­
prowadziłem oddziałek do M arkow ej, skąd  je st 
do Sołotw iny w prostej linji jeszcze tylko 2 kim. 
i pożegnałem  wesołych chłopaków krótko: Idźcie 
szczęśliwie w imię O jczyzny! Już późnym w ie­
czorem wrócił Brożek z patrolą. bo pomoc oka­
zała się zbyteczną. Patrole dwóch sotni kozaków  
w eszły do miasta, gdzie było tylko czterech 
Strzelców. Dwóch z nich ukryło się na tłoce przed 
mieściną a dwóch podsunęło się ku M anastercza- 
uotn. skąd nadciągała patrol kozacka i zaczęli ją  
ostrzeliwać, nie zda jąc  sobie spraw y z w ielkości 
niebezpieczeństwa, kiedy więc nadeszła patrol 
Brożka równocześnie, nadciągnął konny oddział 
Strzelców  w siłę 25 koni i kozacy się cofnęli. P a­
trol Brożka pozostała tedy we dworze i kiedy 
rozstaw iał on w arty  wkoło dworu a j a  przygoto­
wałem nocleg dla m iłej drużyny, w eszła do po­
k o ju  druga patrol także 15 kompan ji, ale II pułku 
Legjonów , pod wodzą plutonowego Witolda 
Steindla z Krakow a. Uciesze i rozmowom nie było 
końca do godz. 11 w nocy. Trzeba było szybko 
spać, bo w czas rano miałem podprowadzić od­
dział Steindla pod Nadwórnę, gdyż kapitan R oja 
nakazał im przyprow adzić żywych kozaków.

JÓZEF BIAŁYNIA CH O ŁO D ECKI

Polacy w składzie wojsk austrjackich
(Ciąg dalszy).

Pułk nr. 15 uzupełniany w okręgu Tarnopola, 
istniał od roku 1701 pierw otnie jak o  pułk przy­
bocznej gw ardji cesarskiej z Osnabrück. Poru­
cznik tego pułku Karol Söldner de Söldenhofen 
i kadet Zimermann brali udział w spisku pułku 
Mazzuhełli. W dniu I. listopada roku 1848 w spół­
działał pułk pod komendą m ajorów  Trenka 
i Pichl a przy bombardowaniu Lwowa. W roku 
1866 poniósł olbrzymie straty  w bitwie z P rusa­
kami pod Skalicam i (28. czerwca). Ku czci po­
ległych w zaciętej walce 16 oficerów i 328 żoł­
nierzy, dalej rannych 15 oficerów i 553 żołnierzy 
wzniesiono pomniki w Skalicach i Tarnopolu.

Przed w ielką w ojną dowodził pułkiem  puł­
kownik Rudolf Rudel. Nr. 20 uzupełniany w okrę­
gu Nowego Sącza istniał jak o  pułk prow incji au- 
str jack ie j od roku 1861. Podoficer tego pułku Eu-

genjusz Latinik brał udział w organ izacji spisku 
pułku imienia Mazzuhełli. Przed w ielką w ojną 
dowodził pułkiem  pułkownik Stanisław  Pu­
chalski.

Nr. 24 uzupełniany w O kręgu K ołom yje 
Istniał od roku 1662, pierwotnie ja k o  pułk pro­
w incji czeskich. Przed w ielką w ojną dowodził 
nim pułkownik Karol John.

Nr. 30 uzupełniany w O kręgu Lwowa. Istniał 
od roku 1725, złożony pierwotnie z oddziałów Żu­
ław, przyjętych do służby cesarsk iej. Kapelanem  
tego pułku był ks. Feliks Skibiński, uczestnik 
spisku pułku im. Mazzuhełli. Przed w ielką w ojną 
dowodził nim pułkow nik Hugo Reymann.

Nr. 40 uzupełniany w O kręgu Rzeszow a 
istniał od roku 1733. Podoficer tego pułku F erd y ­
nand Runge należał do spisku pułku im. Mazzu-
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liełli. Przed w ielką w ojną dowodził pułkiem  pu ł­
kownik Józef Mican.

Nr. 45 uzupełniany w O kręgu San oka od roku 
1816, przeniesiony z tery torjum  prow incji wło­
skich. Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkow ­
nik Leonard Petelenz.

Nr. 55 uzupełniany w O kręgu Brzeżan, istniał 
od roku 1799 pierw otnie złożony z oddzia­
łów W allonezyków. Podporucznicy tego pułku 
Bökmus i Podrzycki brali udział w sp isku  pułku 
im. M azzulielli Przed w ielką w ojną dowodził puł­
kiem  W ojciech Zerboni di Sposetti.

Nr. 56 uzupełniany w  O kręgu  Wadowic, 
istniał od roku 1684 jak o  pułk niemiecki. Przed 
w ielką w ojn ą dowodził nim pułkow nik M aksy- 
m iljan  W inckler.

Nr. 57 uzupełniany w O kręgu Tarnowa. 
Istniał od roku 16S9. jak o  pułk niemiecki. Przed 
w ielką w ojną dowodził nim pułkow nik Em il 
Dębno Goło górski. W uznaniu pełnych chwały 
czynów w ojennych otrzym ał pułk w  roku 1868 
upoważnienie do posługiw ania się zam iast b ia łe j 
żółtą chorągwią.

Nr. 58 uzupełniany w O kręgu Stanisław ow a, 
istniał od roku 1765 pierw-otnie jak o  pułk  fran ­
cuski w służbie cesarsk iej. Kapitan Szachłacki, 
podporucznik Boos i kapral Jan  Tom ik brali 
udział w  spisku im. M azzuhelli. P rzed w ojną 
dowodził pułkiem  pułkownik M ieczysław  Zaleski.

Nr. 77 uzupełniany w O kręgu Sam bora, 
istn iał od roku 1860, uform owany z odłączonych 
bataljonów  pułku Nr. 9 i 10. Przed w ielką w ojną 
dowodził nim pułkow nik M arceli Ław row ski.

Nr. 80 uzupełniany w O kręgu Złoczowa. 
Istniał od roku 1860. Uform owany z odłączonych 
bataljonów  pułków Nr. 13 i 16 (W ęgierski). Przed 
w ielką w ojną dowodził nim pułkow nik W ojciech 
Letovsky, zgerm anizow any Czech, k tóry  po w y­
parciu R osjan  ze Lw ow a i pow rocie w o jsk  au- 
strjackich  w roku 1915 u lega jąc  niecnym a zmy­
ślonym denuncjacjom  osław ionej Fanny Dittner 
i je j  wspólników, zapisał jak o  generał, komen­
dant m iasta Lw ow a czarnemi zgłoskam i imię swo­
je  na kartach dziejów  zaboru austry jackiego . Po 
Letovskim  ob ją ł komendę pułkow nik Józef Kruż- 
lewski.

Nr. 89 uzupełniany w O kręgu G ródka Jag ie l­
lońskiego, istniał od roku 1883, uform owany z od­
łączonych bataljonów  pułków  Nr. 9, 30, 55 i 80. 
Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkow nik Jó­
zef M ayrhofe von Grünbühel.

Nr. 90 uzupełniany w O kręgu Jarosław ia, 
istniał od roku 1883, uform ow any z odłączonych 
bataljonów  pułków Nr. 10, 40, 45 i 77. Przed w iel­
ką w ojną dowodził nim pułkownik Konrad Prus- 
senowski.

Nr. 95 uzupełniany w O kręgu Czortkowa,

istniał od roku 1883, uformowany z odłączonych 
bataljonów  pułków  Nr. 15, 24, 41 (Bukowina) i 58. 
Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkow nik G u­
staw Zimmermann.

Nr. 100 uzupełniany w O kręgu Cieszyna, 
przynależnego obecnie częściowo do Polski, czę­
ściowo zaś do Czechosłow acji, istn iał od roku 
1883. Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkow ­
nik H enryk Tricktel.

Obok pułków  piechoty formował zabór au- 
stry jack i 3 bata ljon y  polnych strzelców, a  to nr.
4 (Rzeszów) od roku 1808, Nr. 13 (Kraków) od ro­
ku 1849 i Nr. 30 (Stanisławów) od roku 1859. Kon­
nica zaboru austry jackiego  składała się z jednego 
puku dragonów i 8 pułków  ułanów.

Pułk dragonów Nr. 9 (Kołomyja) istniał od 
roku 1682 jak o  pułk K irasjerów , w roku 1867 
przekształcony w pułk dragonów. Przed w ielką 
w ojną dowodził nim pułkownik Leopold Prager.

Pułk ułanów Nr. 1 (Kraków) istniał od roku 
1791. pierwotnie jak o  pułk szwoleżerów. Przed 
w ielką w ojną dowodził nim pułkownik Eugeniusz 
Ruiz de Roxas.

Pułk ułanów Nr. 2 (Tarnów) uformowany 
pierwotnie w roku 1790 jak o  pułk ochotniczy, 
przekształcony w roku 1798 w pułk ułanów. Przed 
w ielką w ojną dowodził nim pułkow nik W ojciech 
Le G ay Lierfels. W uznaniu zasług położonych na 
polu bitew nosili oficerowie na czaku ozdoby za­
miast z pozłacanego metalu, z czystego srebra, 
żołnierze zaś łańcuszki z metalu białego.

Pułk ułanów Nr. 3 (Gródek Jagielloński)  
istniał od roku 1801. Przed w ielką w ojną dowo-  
dził nim pułkow nik Erich baron D iller.

- Pułk ułanów Nr. 4 (Lwów) istniał od roku  
1813. Przed w ielką w ojną dowodził nim pułków- 
nik Sew eryn Ziętkiewicz. Znanym był w poto- 
cznej mowie pod nazwą „Ułanów  cesarskich“., a l­
bowiem właścicielam i (Innhaberami) jego  by li ce­
sarze A ustrji: Franciszek, Ferdynand i Franci­
szek Józef. Ten ostatni w dniu 50-tej rocznicy 
rządów ofiarow ał pułkowi honorową trąbkę 
srebrną ze złotym jubileuszow ym  m edalem ze 
sw oją podobizną, herbem i odpowiednią dedy­
kacją .

Pułk ułanów Nr. 6 (Przemyśl) istniał od roku 
1688, pierwotnie jak o  pułk dragonów, potem 
szwoleżerów, od roku 1851 przekształcony w pułk 
ułanów. Przed w ielką w ojną dowodził nim puł­
kownik Rudolf Kranszler. Cesarz Franciszek Jó ­
zef ofiarow ał w roku 1898 pułkow i tak ą  samą ho­
norową trąbkę, ja k ą  otrzym ał pułk 4-ty ułanów.

Pułk ułanów Nr. 7 (Brzeżany) istniał od roku 
1758 pierwotnie jak o  pułk dragonów, potem szwo­
leżerów, w roku 1851 przekształcony w pułk u ła­
nów. Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkow ­
nik O skar Mold—Mol dheim.
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Pułk ułanów N r. 8 (Stanisławów) istniał od 
roku 1718 jak o  pu łk  dragonów, później szwoleże­
rów, w roku 1851 przekształcony  w pułk ułanów. 
Przed w ielką w ojną dowodził nim pułkownik 
Henryk baron G ablenz Eskelles.

Pułk ułanów Nr. 13 (Złoczów) istniał od roku 
1860, pierwotnie ja k o  p u łk  ochotniczy, przekształ­
cony w  roku 1862 w sta łą  form ację. Przed w ielką 
w ojną dowodził nim pułkow nik Stanisław  Ursyn 
Prószyński. P ierw szym  właścicielem  (łnhaberem) 
pułku był Ludwik hr. Trani książę obu Sy ey lji 
i pod tą nazwą „T ran i" zasłynął pułk w roku 1866 
w czasie w ojny  au siry jack o-w ło sk ie j na polu 
bitw y pod Custozzą obiok Verony, a zasłynął bra­
wurową szarżą na k ilk a  czworoboków bitnych 
włoskich bersellierów , które przedarł na wylot 
i porozbijał. Opis' w ypadku  tego je st przedmiotem 
szczegółowych rozpraw  w dziejach  w ojny. Puł­
kownikiem „T ran i“ ułanów  był wówczas Józef 
Rodakowski. G dy niebaw em  rozchodziło się o 
zbadanie wartości lancy, jak o  oręża boju, zarzą­
dziły  w ładze w ojskow e rycerskie turnieje, przy 
których oddano lance w ręce biegłych w sztuce, 
młodych oficerów, K arola Sm olika, ozdobionego 
dwoma medalami waleczności i Longckam psa de 
Berier potom ka francuskiej dobrze znanej w Pol­
sce rodziny, późniejszego generała w ojsk  nie­
mieckich.

Pułki a rty le rji po low e j‘uzupełniały  się Nr. i 
w Krakow ie, Nr. 3 w Krakow ie, Nr. 28 w Prze­
myślu, Nr. 29 w Jarosław iu, połowę haubice Nr. 
10 w Przem yślu, Nr. 11 we Lwowie, oddziały 
konne Nr. 1 w Krakow ie, Nr. 10 w Jarosław iu, Nr.
I I we Lwowie, ciężkie konne nr. 2 w Krakowie. 
Nr. 3 w Przem yślu. Nr. 6 w Krakowie, Nr. 5 
w Przem yślu, Nr. 6 w  Krakow ie, Nr. 8 w Prze­
myślu, pułki a r ty le rji fortecznej Nr. 2 w K rako­
wie, Nr. 3 w Przem yślu, Nr. 5 w Krakow ie, Nr. 6 
w Krakow ie i we Lwowie, bata ljon y  pionierów 
Nr. 9 w Krakow ie, Nr. 10 w  Przem yślu. Nr. 11 we 
Lwowie, dyw izje trenu Nr. I w Krakow ie, Nr. 10 
w Przem yślu, Nr. 11 we Lwowie.

Pułki piechoty Obrony K ra jo w ej rekruto­
w ały się Nr. 16 w Krakowie. Nr. 17 w Rzeszowie, 
Nr. 18 w Przem yślu, Nr. 19 we Lwowie. Nr. 20 
w Stanisławowie, Nr. 32 w Nowym Sączu, Nr. 33 
w Stry ju . Nr. 54 w Jarocsław iu i G ródku Jag ie l­
lońskim. Nr. 35 w Złoczowie. Nr. 36 w Kołom yji, 
niemniej pułki konnicy Obrony K ra jo w ej (ułani) 
Nr. 1 we Lwowie, Nr. 3 w Rzeszowie i oddziały ar­
ty lerji Nr. 43 we Lwowie i 45 w Przem yślu.

W ydatny, ja k  widzimy z powyższego zesta­
wienia m aterjał w ludziach czerpała A u strja  na 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej dla swoich 
różnorodnych form acyj wojskowych, to też. gdy 
w czasie św iatow ej w ichury powołano do obrony 
tronu Habsburgów, ponadto także pospolite ru­
szenie. zapełnił posiew Anioła śmierci obficie

m łodzieżą polską pobojow iska lat 1914— 1918.
D obiegając do kresu naszej skrom nej opo­

wieści nie możemy pominąć trzech szczegółów 
ch arakteryzujących  stanowisko zajm ow ane przez 
rodaków naszych w składzie w o jsk  austryjackich . 
Z dawna istniał, ja k  wiadomo z dziejów , zw yczaj, 
iż synowie Polski uczyli się sztuki w ojen n ej za 
granicą, a zwłaszcza wśród zachodnich państw 
Europy. Powracali oni później do o jczyzn y  i od­
daw ali je j  do usług sw oje siły  i zdobytą wiedzę. 
N ajw yższe stanowisko, godność M arszałka w ojsk  
austryjackich , piastow ał w pierw szej połowie 
XVIII. stulecia (w latach 1733—1745) Teodor K sią­
żę Lubomirski. Po rozbiorze Polski nadała A u­
str ja  godność M arszałka Adamowi Księciu C zar­
toryskiem u (roku 1805—1833). K siążę C zartoryski 
by ł więc m arszałkiem  w ojsk  austry jackich  w cza­
sie kam panji cesarza Napoleona i K sięcia Józefa 
Poniatowskiego (roku 1809), tudzież bitw y naro­
dów pod Lipskiem  (1813), a więc w epoce, w któ­
re j krew ny jego  „rycerz co w alczył bez trwogi 
i żył bez skazy“ Józef K siążę Poniatow ski, daw ny 
oficer w ojsk  austryjackich , staczał bo je po stro 
nie W ielkiego Napoleona i zginął bohaterską 
śmiercią.

Trzy lata przed nadaniem Księciu C zarto­
ryskiem u godności m arszałka A u strji otrzym ał 
tenże godność w łaściciela (Inhabera) pułku 9-tego 
(stryjskiego). Z godnością tą by ły  daw niej połą­
czone pewne obowiązki, a także przyw ileje , mię­
dzy innemi wpływ na nom inacje oficerów puł­
ków. (C. d. n.)

SPRO STO W ANIE. W zeszycie Nr. 65 Pan­
teonu Polskiego z m iesiąca lutego 1930 w kradły  
się do artykułu  J. B. Chołodeckiego p. t. „Polacy  
w składzie w ojsk  au stry jack ich “ błędy dru k ar­
skie, które niniejszem  prostujem y.

Naczelnik w ypraw y z roku 1865 na Tom a­
szów, Jan  Czarnecki używ ał przydomku ..Boń- 
cza“ , (a nie Rańcza).

Pułkownik poległy pod Radziwiłłowem  zwał 
się Franciszek Horodyński, (a nie Hordyński).

Pułkownik Karol K alita używ ał przydom ku 
Rębajło, (a nie R ybajło).

Zmarły w skutek ran odniesionych w bitwie 
pod Borowem i Łążkiem  22. września 1863 m ajor 
zwał się Edmund Śląski, (a nie Śląski).

Właściciel 30-go Lw ow skiego Pułku Piechoty 
zwał się Nugent de Westmeath, (a nie Westen- 
rath).

Właściciel 40-go Rzeszow skiego Pułku P ie­
choty zwał się baron Koudelka. (a nie Kondecki).

Pułkownik 10. pułku piechoty zwał się 
Schatzl (a nie Selmie), pułkownik 38. pp. zwał sic 
Haugwitz (a nie Haugritz). W łaściciel 55. pp. zwał 
się di Casalanza. (a nie Casałonza).

Kapitan Teodor Skw irczyński używał przy­
domku Skulm (a nie Skiba).
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JA N  STA R O ŚCIA K.

Z dywizją polską na Syberji
S tac ja  T a jg a  pozostała poza nami. W n ie j sto­

czyła n ajw ięk szy  bó j Y-ta Polska D yw iz ja  Sybe­
ry jsk a . gdzie też straciła n ajw ięcej — ze w szyst­
kich dotychczas stoczonych i razem w ziętych bi­
tew — swych żołnierzy, którym  pogrzeb w yp ra­
wił zw ycięski wróg, grzebiąc ich w jedn e j mogile 
pod twardą, obcą, tak  nieprzychylną dla plemienia 
polskiego, ziemią Syberji.

W kilka godzin później, pomieszani zupełnie 
ze sobą, bez dowódców niemal, pieszo lub przy­
czepieni do p rzejeżdżających  eszelonów do­
tarliśm y do stac ji Aużerka, noszącej tę nazwę od 
w ielkich kopalń w ęgla kamiennego, położonych 
tuż przy lin ji kole jow ej. Na stac ji panow ał po­
tężny ruch. — W pierw szej chwili obawialiśm y 
się pow stania ze strony k ilku  tysięcy  rzeszy gór­
ników. lecz na nasze szczęście do tego nie doszło.

Po trzygodzinnym postoju, ju ż  późną nocą, 
zaniepokoiliśm y się, dlaczego nie posuw am y się 
wprzód tylko stoimy w m iejscu. W yszedłszy 
każdy na sw o ją rękę z wagonów, poczęliśm y się 
posuwać obolf całego olbrzym iego w ęża eszelo­
nów tak naszych ja k  i rosy jsk ich  a  uszedłszy 
dość daleko naprzód, dowiedzieliśm y się, że 
przed nami na skutek braku opału uległo za­
m arznięciu k ilk a  parowozów, które sto jąc na 
jedn e j lin ji z naszemi eszelonami i tam ując tem 
samem przejazd uniemożliwiły dalsze posuwanie 
się naprzód.

Na wieść o tem wśród nas wszystkich, którzy 
zajm ow ali tylne eszelony zapanow ała konster­
nacja. zaś w następnej chwili w szyscy  poczęli 
opuszczać tłumnie swe w agony a pozostaw iając 
cały dobytek na pastw ę losm udali się w dalszą 
drogę piechotą.

Na przodzie przed nami stało kilkanaście 
eszelonów należących do m inisterstwa byłego 
rządu Kołczaka wioząc swych dygnitarzy  i w yż­
szych urzędników, którzy również dowiedziawszy 
się o sytuacji, pozostaw iając cały sw ój olbrzymi 
dobytek, zabraw szy małe w ęzełki ruszyli pieszo.

C ała  lin ja  kole jow a była za ję ta  teraz przez 
korowód w ojsk a  i ludności cyw ilnej poruszający  
się w kierunku następnej stac ji Sudżenka, m ając 
obok siebie kilkudziesięciu wiorstowy nieprzer­
wany sznur podwód posuw ających się gościńcem 
jeszcze z Now onikołajew ska.

D o stac ji Sudżenka położonej również przy 
kopalniach w ęgła przybyliśm y w ten sposób nad 
ranem. — K ażdy  z nas czuł się teraz naprawdę 
bezdomnym i opuszczonym.

Na stac ji stała  cała  falanga pociągów, z tych 
część naszych, które zdążyły w yruszyć z T a jg i

przed bitwą, unikając tym sposobem podobnego 
nam losu.

Porozmieszczani p o  innych naszych esze- 
lonach lub też pieszo, poczęliśm y posu­
wać się w stronę M arijińska, gdzie przyby­
liśmy na dzień następny. — Stac je  kolejow e spo­
tykane podczas drogi, podobne były' do siebie, 
ja k  dwie krople wody. Wszędzie panował ruch 
i bezholowie. nieopisane krzyki i hałas. Po bitwie 
w T ajdze rozluźniła się dyscyplina, w szystko co 
żydo uciekało na wschód i żadna też siła nie by­
łaby' zdolną do zatrzym ania te j fali.

Pomiędzy nami a w ojsk iem  rosy jsk iem, do­
chodziło często do poważnych incydentów i kon­
fliktów zbrojnych, które cudem niemal likwido­
wane były bez przelew u krw7i.

Po przybyciu na stację, każdy komendant 
eszelonu pragnął jak n ajp rędze j w yjeżdżać na­
przód. a gdy nasi komendanci stac ji poczęli mu 
perswadować, że w myrśl program u kole jka jego 
je st druga lub dziesiąta, ten ostatni groził nie­
zwłocznie użyciem broni w  razie nie w ypuszcze­
nia go natychm iast w dalszą drogę. — Na tem to 
tle pow staw ały wszelkie konflikty zabierające 
wdele drogiego czasu, a każda groźba rosjan  od­
parta była naszem zbrojnem  wystąpieniem , po- 
czem ci ostatni musieli stale kapitulować, podda­
ją c  się istn iejącym  porządkom rzeczy.

Po przybyciu do M arijiń ska zastaliśmy7 tutaj 
prócz licznych pociągów naszych i rosyjskich, 
także m isję angielską, która ledwie zdążyła prze­
bić się przez bolszew ików  z Tomska.

Niemal na sam ej stacji, przejeżdżających  w i­
tał ponury, grozą przejm u jący  obraz w postaci 
kilkadziesiąt zamarzniętych na kość trupów — 
poukładanych jeden obok drugiego na śniegu. 
Pochodziły one z katastrofy  kole jow ej z przed 
dwóch tygodni, a pow stałej przez rozebranie 
szyn kolejow ych przez bolszewickie oddziały 
partyzanckie. Ci ostatni w ykonując stale zam a­
chy na pociągi wojskow e, czynili szalone szkody 
w ojsku  i nierzadko ludności cyw ilnej. Rząd Koł­
czaka pragnąc dać dowód, że bolszewicy taktyką 
sw oją napadów na pociągi m ordują ludność nic 
z wojną nie m ającą wspólnego, rozkazał trupy 
wystawić na widok publiczny. — Nie rzadko też 
spotykaliśm y po drodze wisielców bolszewickich 
straconych przed tygodniami, którym i też dla 
odstraszającego przykładu udekorowano przy­
drożne drzewa lub słupy telegraficzne. Lecz 
w szystkie (ego rodzaju  represje, bicia i m asakro­
wania m iały wręcz odmienny skutek, gdyż bol­
szew icy z tem zaciętszym  uporem zwalczali akcje
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Kołczaka odpłacając się stokroć gorszem i repre­
sjam i w stosunku do pojm anych w o jsk  rządo­
wych .

Pozostawiwszy poza sobą M arijińsk. po prze­
kroczeniu szeregu m niejszych stac ji przybyliśm y 
do Aczyńska. Podczas ostatn iej drogi, ja k  gdyby 
wyłącznie na naszą zagładę, spotykaliśm y w a­
gony z zaw artością m aterjałów  wybuchowych 
i tylko dzięki jak iem uś szczęściu uniknęliśmy 
kilkakrotnie podróży do nieba, gdyż bardzo 
często żołnierze nasi po rozbiciu takiego w a­
gonu, bez przedsięwzięcia najm niejszych  środ­
ków ostrożności — długo rozpatryw ał i jego  za­
wartość, nie wiedząc, że m ają  w swym  ręku ekra- 
zyt, pyrokselinę lub bawełnę wybuchową.

S ta c ja  A czyńsk w chwili naszego przybycia  
przedstaw iała obraz zupełnego zniszczenia. Całe 
pociągi były  porozryw ane i spalone, tory poza- 
walone odłam kam i żelaza i zwęglonymi trupam i 
ludzkiemi. Budynek stacy jn y  był zupełnie zde­
molowany.

W następstw ie dow iedzieliśm y się. że w dniu 
poprzedzającym  nasz p rzy jazd  miała tu ta j m ie j­
sce eksp loz ja  wagonu ekrazytu. W ybuch by ł tak 
silny, że części wagonów jak koła. osie itp. zo­
stały  odrzucone od stac ji na przestrzeni trzech 
w iorst zasypu jąc  całe miasto, gdzie też pow ­
stały  olbrzym ie szkody, pochłan iając w iele 
ofiar ludzkich.

(C. d. n.).

Notatki
Generał Camon. Zwycięski m anewr m ar­

szałka Piłsudskiego przeciw bolszewikom. Stu- 
djum  strategiczne z francuskiego przełożył Jó ­
zef Andrzej Teslar. W arszaw a 1930. Cena 3.50 zl.

Wo jskowy Instytut Naukowo - W ydawniczy 
w ydał przed kilku dniami tę pracę w polskim  
przekładzie pióra m jr. Józefa A n drzeja Tesłara 
p. t. „Zwycięski manewr m arszałka Piłsudskiego 
przeciw bolszewikom". Praca gen. Camona dzieli 
się na dwie części. W pierw szej autor podaje 
zwięzłą h istorję manewru M arszałka, rozpatry­
wanego wyłącznie ze stanow iska strategicznego. 
¡Część druga je st rozbiorem krytycznym  tego 
manewru w celu w yciągnięcia z niego p ouczają­
cych wniosków.

Gruntowna i w nikliw a analiza doprowadziła 
gen. Camona do wniosku, że „napoleoński ma­
newr m arszałka Piłsudskiego na ty ły  arm ji czer­
wonych w chwili, gdy usiłow ały one zdobyć w ar­
szaw skie przedmieście, ocalił Polskę.

In teresu jąca praca gen. Cam ona je st  bardzo 
na czasie, gdyż zarówno we fran cuskiej ja k  i pol­
skiej literaturze przedmiotu nagrom adziło się co 
do oceny kam panji 1920 r., a zw łaszcza co do roli 
i znaczenia manewru m arszałka Piłsudskiego 
mnóstwo nieporozumień i opinij sprzecznych, 
a częstokroć bezpodstawnych. A utorytatyw na 
praca gen. Camona usunie te nieporozumienia, 
rzucając na w ypadki sierpniowe 1920 r. snop 
św iatła praw dy historycznej opartej na trzeźw ej 
analizie krytyczno-porów naw czej.

Przegląd Hist. W ojsk. R. II. Tom II. Z. I. Pod
red. mj r. O. Laskow skiego, zaw iera m iędzy in- 
nemi:

Kpi. H. Zieliński — W ypraw a Sobieskiego 
na czam buły tatarskie, W olińskiego Żórawno, por. 
D ąbrow skiego O peracja  w iedeńska 1603 r.. m jr. 
Lipińskiego. M aterjały  i źródła do w ojny  Sm oleń­
sk ie j. Poza tem tegoż W olińskiego Przyczyn ki do 
w ojny  1676, m jr. Laskow skiego R e lacje  w ypraw y 
w iedeńskiej 1683 r. i w iele innych artykułów , re­
cenzji i sprawozdań. C ena zeszytu 6 zł. Zamó­
wienia należy przysłać do W ojskow ej księgarn i 
w W arszawie N. Św iat 69.

W dniu Imienin Komendanta — redakcja  Panteonu Polskiego przyłącza się do licznych 

szeregów  składających  dziś życzenia Wodzowi, który zw ycięską w ojną w 1920 r. zakończył 

stuletnią przeszło w alkę o Wolność i N iepodległość Polski.
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Cliolodecki B iałyn ia Józef — Lwów w czasie 
oku pacji ro sy jsk ie j 3 w rześnia 1914—22 czerwca 
1913. Lwów 1950. 8“. str. 179.

N akładem  w ydaw nictw a „W schód" pod re­
d ak c ją  zasłużonego prof. uniw. J. Kazim ierza we 
Lwowie, Dąbkow skiego. opuściła prasę nader 
cenna książka Józefa Chołodeckiego p. t. „Lwów 
w czasie okupacji ro sy jsk ie j od 3 w rześnia 
do 22 czerw ca 1915 r." Z w łasnych prze­
żyć i spotrzeżeń, skrzętnie zanotowanych 
w ybrał autor to, co d la czyteln ika je s t  koniecz- 
nem. by  przed oczyma jego  mógł się przesunąć 
obraz tych czasów, nie tak  dawnych a jedn ak  ju ż  
zapom nianych a d la w ielu nieznanych zupełnie.

Sp isał w ięc autor w szystko cokolw iek miało 
m iejsce we Lwowie od czasu zamordowania 
arcyks. Ferdynanda aż do powrotu w o jsk  austr. 
do Lw ow a w czerw cu 1915 r. względnie do chwili 
opuszczenia m iasta przez R osjan , którzy  w y­
w ieźli 37 brańców, w śród nich i autora.

Trudnem je st podać dokładniejszą treść tej 
książki, w k tóre j przew ija  się jedno ty lko: polski 
Lw ów  — um iał zachować sw ą polskość nawet 
w śród arm at rosyjsk ich  i nie złam ały go ani sro­
gie rządy gubernatorów, ani zaborcze dążenia 
samego M ikołaja Ii-go, w ygłoszone do „tłum ów " 
w7e Lwowae o jed n e j, nierozdzielnej Rusi — ani 
głód i nędza! Lw ów  z prezydentem  swoim dr. Ru- 
towskim  dumnie dzierżył sztandary polskości 
i przekazał je  w  1918 r. najm łodszem u pokoleniu 
— które w ciężkich w7alkach utrzym ało miasto 
przy  M acierzy.

Trzeba uznać tę pracę niezmordowanego pi- 
-sarza i działacza i polecić ją  szczerze.

Stanisław  Folkiew icz: CHORĄGIEW . Opo­
w iadania żołnierskie z czasów w ielk ie j wojny. 
Z ilustracjam i K. M ackiewicza. W arszawa, 1930. 
W ojskow y Instytut Naukowo-W ydawniczy. Cena 
1.60 zł.

K siążka Falkiew icza je st udatną próbą nowe­
listycznego u jęc ia  bojów  i życia P ierw szej B ry ­
gady Legjonow ej w początkowych m iesiącach 
wojny.. Szczery, głęboko odczuty liryzm je st  n a j­
istotniejszą cechą talentu autora. Jego proste bez­
pretensjonalne obrazki dzięki sw ej plastyczności 
i żywocśi jakoteż dzięki walorom uczuciowym, 
głęboko zap ad ają  w serce czytelnika i uczą go ko­
chać naszego piechuro legjonowego. Zbiór opow ia­
dań Falkiew icza wchodzi w obręb „Bibljoteczki 
Żołnierza Polskiego“ , jak o  je j  tomik dziesiąty. Ze 
względu na sw ój temat i sposób ujęcia, opowia­
dania te nadają się znakomicie zarówno jak o  ce­
lowa lektura dla szeregow ych ja k  też i dla sze­
rokich sfer społeczeństwa.

Na ogólną pochwałę zasłu gu ją  świetne ilu­
stracje  K. M ackiewicza, zdobiące książeczkę.

Od Redakcji.
D nia 25 lutego odbył się w W arszawie w I I-tą 

rocznicę w alk w obronie Kresów  Wschodnich 
Zjazd Koleżeński „O rląt Lw ow skich" byłych Żoł­
nierzy 4 baterji haubic pol. 8 pap, form owanej 
w Rembertowie w listopadzie 1918 r. w pam ięt­
nych dniach rozbrajania okupantów niemieckich.

Sk ład baterji stanowili wówczas w w iększo­
ści akadem icy w yższych Uczelni, którzy porzu­
cili ław y szkolne, by bronić sw ą piersią granic 
Zm artw ychw stałej O jczyzny.

Szczególnie odznaczyła się 4 baterja  w zacię­
tych bojach w czasie oblężenia Bełza przez prze­
w ażające 10-krotnie siły n ieprzy jacie la ; to też za 
swe czyny baterja  była w ym ieniana w komuni­
katach Sztabu Generalnego.

Uchwalono między inn. w ydać „K sięgę P a­
m iątkową' o bojach 4 b ater ji haubic o wschodnie 
rubieże Rzeczypospolitej, opracow aną przez spe­
cjaln ie wyłoniony Komitet redakcyjny.

Do zeszytu 66-go dołączam y Bibljograficzne 
zestawienie artykułów  i ilu stracy j umieszczonych 
w rocznikach I—VI włącznie (Nr. 1—63). W yda­
nie tego zestawienia w ym agało dużo czasu i pracy 
a również pociąga za sobą znaczny koszt. Pro­
sim y naszych Czytelników, by  zechcieli uw zglę­
dnić nasz nadzw yczajny w ydatek i za załączone 
zestawienie nadesłali po 1.20 gr.

Przy  te j sposobności powiadam iam y, że go­
towi jesteśm y naszym stałym  Czytelnikom  od 
1924/5 roku. ewentualne braki w kom pletach uzu­
pełnić bezpłatnie — w m iarę posiadania przez nas 
żądanych zeszytów.

Kompletów nie posiadam y. Luźne zeszyty 
z 1925— 1929 r. są jeszcze do nabycia w admini­
stracji.

Wielu Czytelników  nie uiściło jeszcze przed­
płaty  na 1 kw artał b. r. Prosim y o to.

W szystkim, którzy nadesłali przedpłatę na 
cały  rok 1930 w ysyłam y równocześnie prem je 
książkowe.

Kto z Czytelników  jeszcze nie zjednał —
jednego prenum eratora — niechaj uczyni to 
niezwłocznie. Pismo nasze opiera się tylko na 
przedpłacie.

W najbliższym  czasie opuści prasę książka 
p. t. Komendant podziem nej W arszawy, z bogatą 
treścią i ilustracjam i — z życia i czynów boha­
tera legjonow ego ś. p. T. Żulińskiego i z czasów 
P. O. W. w 1914/15 r. — Zamówienia nadsyłać do 
adm inistracji. — Cena dla naszych Czytelników  
tylko 3 zł.
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